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9.

Ar tek
Ostatnią rzeczą, którą zobaczyłem, był uśmiech stracha 

na wróble.
W następnej sekundzie z ogromną siłą wciągnął mnie 

słup światła, a w kolejnej leżałem na wznak pod olbrzymią 
paprocią.

Nade mną roztaczało się sklepienie zieleni. Wokół pano-
wała cisza, jakiej nie doświadczyłem nigdy w życiu. Wypełnio-
na wprawdzie szumem wiatru, pluskiem wody, brzęczeniem 
owadów i odgłosami zwierząt, ale bez warkotu samochodów, 
samolotów, kosiarek, traktorów czy innych maszyn. Dziw-
ne. Powietrze było ciepłe, wilgotne i przesycone tlenem, jak 
w nadmorskim lesie w upalny dzień po burzy.

Z kępy cytrynowych kwiatów o rozmiarach talerzy pode-
rwał się fioletowy motyl i spróbował usiąść mi na nosie. Rów-
nocześnie rozległ się ostry głos:

 –  Skąd się tu wziąłeś?!
 –  Pan Stach? – zapytałem skołowany i zamrugałem 

kilkakrotnie.
Nade mną pochylał się szczupły blondyn, chyba w moim 

wieku. Miał na sobie niebieski podkoszulek, który podkreślał 
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błękit jego oczu, dżinsy i strzępiące się tenisówki. Nie znałem 
go, to pewne. A jednak kogoś mi przypominał. Czy nie tego 
chłopca, którego widziałem najpierw na rowerze, a potem 
nad zalewem? Czy tamten też miał falujące włosy zasłania-
jące uszy i kark? Trudno było to rozstrzygnąć, bo wtedy miał 
na głowie pomarańczową czapkę.

Chłopiec przypatrywał mi się ze ściągniętymi brwiami. 
Stał z kosturem* w dłoni, na rozstawionych nogach, niczym 
jaskiniowiec na granicy swojego terytorium.

 –  Skąd się tu wziąłeś?! – powtórzył, nadal świdrując mnie 
wzrokiem. – I kim jesteś?

Zaskoczył mnie. Sam nie rozumiałem sytuacji. Przed 
chwilą byłem w altance… Ale teraz?

Podparłem się na łokciu i zacząłem tłumaczyć:
 –  Ja tylko znalazłem starą kłódkę… Wyczyściłem ją 

i zatrzasnąłem… A nazywam się Szymon. Szymon Matej-
ko. Przeprowadziłem się z rodzicami do domu pradziadków. 
Ta kłódka… była na dnie kufra… Ona… – urwałem. – Gdzie 
my jesteśmy? – zapytałem, rozglądając się na boki.

Chłopiec przyjrzał mi się, jakbym był białym nosoroż-
cem sprowadzonym właśnie do zoo.

 –  Jak nazywali się twoi pradziadkowie?
 –  Józef i Barbula – odparłem. Usiadłem i otrzepałem ręce 

z resztek ściółki. – W zasadzie Barbara – wyjaśniłem. – Bar-
bulą nazywał ją mój tata.

 * Kostur – gruby kij używany do podpierania się przy chodzeniu.
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Chłopiec zamarł na chwilę ze zmarszczonym czołem. 
Jego spojrzenie stało się nieobecne. W końcu pokiwał głową.

 –  Ale epizod… – szepnął.
Zmierzył mnie wzrokiem od trampek po czubek głowy, 

po czym podał mi koniec kija i pomógł wstać.
W pobliskich zaroślach coś zaszeleściło. Rozległ się fur-

kot, a nad naszymi głowami przeleciało stado tęczowych 
ptaszków i obsiadło pobliski, obsypany borówkami krzew.

Chłopiec zrobił krok w tył i wbił wzrok w gąszcz, ale sze-
lest się nie powtórzył.

 –  Lepiej stąd chodźmy! – powiedział. – Skoro już tu jesteś, 
to warto się rozejrzeć.

Ruszył przed siebie, omijając łukiem szeleszczącą kępę.
Spojrzałem na kłódkę z rysunkiem tarczy ze strzałką, po 

czym schowałem ją do kieszeni bluzy i podążyłem za moim 
przewodnikiem. Wzbudził moje zaufanie, więc podzieli-
łem się z nim swoimi ostatnimi przeżyciami, co pozwoliło 
mi równocześnie uporządkować myśli.

Przeważnie na mnie nie patrzył, zajęty wyszukiwaniem 
w gęstwinie przejścia. Słuchał jednak uważnie, a od czasu 
do czasu zadawał pytania.

 –  A ty, kim jesteś? – zagadnąłem, zdyszany.
Zdjąłem bluzę i zawiązałem ją w pasie.
 –  Możesz mówić do mnie Artek… – odparł.
Odciągnięte przez niego witki śmignęły mnie w ucho. 

Nie zwrócił na to uwagi, zajęty gmeraniem kijem wśród sto-
su suchych igieł. Otarłem wierzchem dłoni rozgrzane czoło.
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 –  Mieszkasz w Proszowicach?
 –  No mieszkam… – zaczął, jednak urwał, zażenowany.
Może nie mógł się pochwalić, jak ja, dużym i pięknym 

domem?
 –  Bywasz nad zalewem? – spróbowałem znowu.
Jednak i tym razem zbył mnie krótkim:
 –  No bywam…
Machnął na mnie wolną ręką, a kijem wskazał na prawo. 

O kilka metrów od nas przemaszerowało coś przypominają-
cego gigantycznego żółwia ze zrogowaciałymi kolcami, po 
czym z pluskiem zanurzyło się w jeziorku. Nawet w zoo nie 
widziałem czegoś podobnego.

Potknąłem się i przytrzymałem zwisającej nisko gałę-
zi, a wtedy pod moje nogi spadła szyszka wielkości małego 
drzewka bożonarodzeniowego.

Moja cierpliwość się skończyła. Kopnąłem szychę, aż 
zabolał mnie paluch. Przetoczyła się zaledwie kawałek. Jesz-
cze bardziej mnie to rozzłościło.

 –  Gdzie my jesteśmy?! – wybuchnąłem.
 –  Właściwe pytanie brzmiałoby: „Kiedy?” – poprawił 

mnie Artek, nie zwalniając kroku.
 –  Jak to: „Kiedy”? – zapytałem, kuśtykając za nim.
Artek wzruszył ramionami.
 –  Przeniosłeś się do innej epoki – odpowiedział i w koń-

cu się zatrzymał.
Zaczerpnąłem powietrza, otworzyłem usta i tak znie- 

ruchomiałem.
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Między koronami drzew przeszybowało stado stworzeń 
przypominających przerośnięte nietoperze o opierzonych 
jaskrawo głowach. Z pobliskiej gęstwiny wybiegł truchtem 
pancernik z kołnierzem wokół grubej szyi i dwoma długimi 
wyrostkami na łbie. Za nim przemknęła mniejsza samiczka 
i dwa młode. Zwierzęta, zajęte swoimi sprawami, nie zwró-
ciły na nas uwagi.

Milczałem dłuższą chwilę. W końcu przełknąłem ślinę 
i wydusiłem z siebie:

 –  W jakim sensie?
Artek ponownie wzruszył ramionami.
 –  Sam mówiłeś, że zatrzasnąłeś kłódkę, nie?
Pokręciłem głową.
 –  Chcesz powiedzieć, że to ona mnie tu przeniosła!? Ale… 

I w ogóle…
Artek uniósł ręce w obronnym geście.
 –  Czy wszystko zawsze da się zrozumieć… – stwierdził 

raczej, niż zapytał. – Jednak jak widać… – Machnął kijem, 
wskazując okolicę – działa!

Przez chwilę wpatrywałem się bez słowa w bańki powie-
trza wydobywające się na powierzchnię jeziorka w miejscu, 
w którym zanurzył się żółw, a następnie w ogromną złotą 
ważkę fruwającą nad taflą wody.

 –  A ty? Skąd się tu wziąłeś? – zapytałem. – Też masz taką 
kłódkę?

Artek mruknął coś niezrozumiałego, odwrócił się i ruszył 
dalej. Pogramoliłem się za nim, grzęznąc w grubej ściółce.
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Po jakimś czasie ponownie spróbowałem go zagadnąć:
 –  Masz czapkę? Taką pomarańczową?
 –  Czapkę? – powtórzył. – Jakieś czapki mam… – odparł. 

Następnie położył palec na ustach. – Zaraz będziemy na 
miejscu… – wyszeptał.

Gdy gąszcz się przerzedził, do moich uszu dotarły oso-
bliwe dźwięki. Artek zatrzymał się za krzewem przypomi-
nającym figowiec, rosnącym na skraju puszczy, i przywołał 
mnie skinieniem ręki. Wyjrzałem zza listowia i na chwilę 
zapomniałem o oddychaniu. Na przestronnej polanie rosło 
drzewo rozmiarów sekwoi, a wokół niego przechadzały się…

 –  Niemożliwe… – szepnąłem, wytrzeszczając oczy. – To 
nie mogą być dinozaury!

 –  Diplodoki – uściślił Artek.
Przez chwilę z zachwytem patrzyłem na zwierzęta, któ-

re pomimo gigantycznych rozmiarów poruszały się po łące 
z płynnością baletnic.

 –  Chodź – szepnął Artek. – Z wysokości lepiej im się 
przyjrzymy. – Wskazał korony pobliskich drzew.

 –  Czy one nie są niebezpieczne?
 –  Są roślinożerne, jeżeli o to ci chodzi… – odparł, po 

czym przemknął do pnia rozłożystego drzewa, a ja na pal-
cach pobiegłem za nim.

 –  To będzie odpowiednie. Łatwo się na nie wspina, a w do- 
datku rosną na nim pyszne owoce.

Artek zostawił kostur przy podstawie pnia i ruszył w gó- 
rę. Podążyłem za nim. Czułem pod palcami szorstką korę 
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drzewa, a skóra na przedramionach zaczęła mnie szczypać 
od licznych zadrapań. Bawełniana koszulka lepiła mi się do 
pleców. Twarz z pewnością miałem czerwoną jak szklarnio-
we pomidory. Coraz trudniej było mi nadążyć za Artkiem. 
Na szczęście dla mnie w końcu się zatrzymał.

 –  Wysoko, nie? – zauważył.
Spojrzałem w dół i zakręciło mi się w głowie. Przywar-

łem do pnia i zamknąłem na chwilę oczy. Poczułem, jak 
drzewo kołysze się na wietrze.

Artek nie zwrócił uwagi na moją reakcję.
 –  Tutaj będzie nam dobrze – stwierdził. – Zobacz, te 

konary może nie są wygodne jak fotele, ale na pewno wygod-
niejsze od szkolnych krzeseł. Poza tym mamy wspaniały 
widok na nasze stadko. – Wskazał ruchem głowy dinozaury 
na łące. – I melowinie w zasięgu ręki…

 –  Melowinie? – wydusiłem.
Wszystkie moje mięśnie drżały ze zmęczenia. Odkleiłem 

ramiona od pnia i zmusiłem się do pokonania ostatnich 
metrów. W końcu usadowiłem się na gałęzi obok Artka.

 –  Tak je nazwałem – wyjaśnił mój towarzysz.
Zerwał znad głowy pomarańczowy owoc o mechatej 

skórce, powąchał, po czym wbił w niego zęby.
 –  Wyglądają jak brzoskwinie, ale ich smak przypomina 

melona – wymamrotał z pełnymi ustami. – No dalej! Poczę-
stuj się!

Sięgnąłem po jeden z nagrzanych od słońca owoców 
i ostrożnie go nadgryzłem.
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 –  Pycha! Nigdy w życiu nie jadłem czegoś takiego!
Artek się roześmiał. Zaskoczyło mnie, jak głośno rozległ 

się ten dźwięk. W dodatku zwielokrotniło go echo. Artek 
spoważniał.

Diplodoki odwróciły głowy.
 –  Chyba powinniśmy zachowywać się ciszej… – powie-

dział, a mnie po raz pierwszy wydał się mniej pewny siebie.
Zwierzęta chwilę nasłuchiwały, po czym ponownie 

zaczęły skubać rośliny.
Wszystkie oprócz jednego.
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